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W NOWYM ROKU.
W o be cny m  r o k u  rozpoczyna m y 23-lecie W y d a w ­

nic twa  „Gaze ty Pod ha la ńsk ie j" .  — 22 lat, to p o w a ż ­
ny okres czasu,  w którym róż nor od no ść  wydarzeń  

. sw e  p ię tno  na pracach wydawnicz ych  wycisnąć  m u ­
siało.  — A więc okres  przedw oje nny ,  to pierwsze lata 
naszej  gaze ty ,  laia gorączkowej  pracy  p rz y g o t o w a w ­
czej do  wielkiej rozgrywki  wolnościowej,  w wyniku 
tej pracy,  l iczne zas tępy  drużyn podhalańsk ich ,  
Strzelca, a wreszcie uzbro jon ych  oddzia łów legjono-  
wych — nas tępnie  wojna światowa,  okres,  w którym 
nasza gazeta  po zbaw io na  na leży tego  kierownictwa 
podzie l i ł a  losy wielu innych  przy t łu mionych  hukiem 
a rm a t  poc zynań  ideowo społecznych ,  wreszcie rok 
1918 — 1920 wskr zeszenie  Pa ńs tw a  Polsk iego ,  p le ­
b iscyt  na O ra w ie  i Sp iszu znow u w zm ag a  dz ia łalność  
naszej  gaze ty ,  która staje się na Po dha lu  Spiszu 
i Orawie  po w a ż n y m  pr o p a g a to re m  ówczesnej  rzeczy­
wistości  i która dobr ze  znana  i rozchwytywana ,  w a l ­
nie przyczyni ła  się do  połączenia  wsi spi skich i o r aw ­
skich z Macierzą.  — Prace  te w da l szym  ciągu real i­
zowane  są w okresie pow o je n n y m .  —  Wielkie n a ­
zwiska  Orkana ,  Gwiżdżą ,  Bednarsk iego ,  Stopki ,  Buły, 
Zachems kie go ,  Lubertowicza.  Ks. Łukas ika ,  Zborow 
skiego ,  Galicy i wielu innych ,  które ściśle zespol i ły 
się z powsta n i em  i i s tnieniem Gaze ty  P o d h a l a ń ­
skiej,  dały zaczątek  myśl i  regjonalncj  w Polsce a G a ­
zetę naszą  uczyni ły je d y n e m  pis m em  reg j ona ln em ,  k tó ­
rego charak te r  i po z io m  jes t  un ika tem w tego  rodzaju 
l i teraturze gaze towej  w Polsce.  Roz poczynając  23 rok 
wydawnic twa  wśród  n iebywałych  d o tychc za s  t r u d n o ­

ści f i nansowych sp o w o d o w a n y c h  obecnym  kryzysem 
zwracamy się o p o m o c  do  l icznych naszych  p r e n u ­
me ra to ró w i sy m p a ty k ó w ,  b y '1 d ud ki em  i p iórem p o ­
magali  na sz ym  wysi łkom.  —  Praca  przed  na m i  n i e m a ­
ła. Zacierający się w szybkim te m p ie  charakter  regjona lny 
naszej  ziemi  Po dh a la ńsk ie j ,  które z oś rodków b ę d ą ­
cych przed laty s iedl iskiem najczystszej  gór a l szczyz ­
ny uczyni ło obecnie ta rgo wi sko  przeróżnych  w p ł y ­
wów i kombinacyj ,  — sied lisko in te iesów i interesi- 
ków. T eg o  rodzaju  z jawiska każą  w y tę ż ) ć  wsze lk ie  
siły, by — p o d o b n e  wpływy nie objęły całego P o d ­
hala i nie narzuc iły nam obcych obyczajów, rugując  
s tarą na s z ą  kul turę od dz i edz i czoną  po  naszej  w ieko­
wej tradycji.

Nie m o ż n a  dopuśc ić  do  tego ,  by spotkał  nas  
los wsi podkrakowskie j ,  której  piękno ,  n iezwykle  
barwny strój widzieć m o ż n a  je dy n ie  na deskach  te a ­
t ra lnych,  lub z okazj i  wielkich świąt ,  czy rewij. —

R óżnorod no ść  waru n k ó w  g o sp oda rczych  szero­
kiego P o d h a la  gdz ie  inte res d ro b n e g o  rolnika w y m a g a  
ścisłej współp racy  z przeds ięb iorcą  p en s jo n a to w y m ,  
każe rzeczy te uz godn ić  i s tworzyć pods taw y nowej ,  
go sp odark i  rolnej ,  która przy na leży tem W) ko ­
rzys tan iu  i walorów kh m a ty czn o -p rzy ro d n iczy ch  i p ło d ­
ności  naszej  ziemi pozwol i  na pro wa dzen ie  g o s p o ­
darki  do cho dow e j  a nie jak do tyc hczas  def icytowej .

Oto  ogó lny  pro gra m naszej  pracy do  której 
wszystkich  P o d h a la n  zapraszamy.

R e d a k c ja .
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O tw a rc ie  Szko ły  Rolniczej 
na Podhalu.

W  osta tnim czasie została def ini tywnie  w y k o ń ­
czona  bu dowa  szkoły wysoKo górskiej  rolniczej na 
Podhalu .  Roz lep ione  po całym powiecie afisze p o ­
wiado m i ły  o rozpoczęciu kursu  z im ow eg o .  D o c z e k a ­
l i śmy się wreszcie własnej  szkoły  rolniczej,  która n ie za ­
wodn ie  stanie się oś rodk iem kul iury rolnej  i po s t ęp u  na 
P o dha lu .  Tu przep ro w adza ć  się będz ie  doś wiadczenia  
i próDy, które wia dom ośc i  t eore tyczne  pozwolą  d o ­
s t oso wać  do  naszych  wa ru nk ów  g o spod a rk i  rolnej.

P odha le  w y odrębni on e  s truk turą  geograf iczną od 
wszys tk ich  innych  ziem Rzeczypospol i te j  — tak róż­
ne  od  nich i właściwośc iami  k limatycznepii  i j akośc ią  
g leby ,  s tworzyć  musi  dla siebie odr ębn y  również pio- 
g r a m  rozbudowy,  od rębny  plan gospodarczy ,  który 
pozwol i  na jak na jwiększe  wykorzys ta n ie  istniejących 
w a ru n k ó w  a z drugie j  s t rony  zapo b ie gn ie  marnowaniu  
sił  i energj i  g ro m adz k ie j  j aką  przy dz is ie j szem s y ­
s te m ie  na każdym kroku się widzi  — a co n a z y w a ­
m y  be zp ro d u k ty w n o śc ią  i g o s p o d a r n ą  deficytową.

Wysi łki  do ty ch czaso w e  w tym k ie runku h a m o ­
w ane  i un ie moż l iwian e  były właśnie brakiem szkoły 
rolniczej  na Podh alu ,  gdzieby młodz ież  p o d h a la ń s k a  
p o z a  wi adom ośc i am i  teore tycznemi  praktycznie  przez 
doświa dczeni a  własne  i innych przygo tow ać  mogła  
zg odne j  z duc hem pos tępu  i w a runka mi  pracy na roli. 
His tor ja  powstan ia  szkoły rolniczej w N. Targu  jest  
w dużej  mierze wynik iem dz ia ła lnośc i Związku  P o d ­
ha l an  na swych zjazdach.

Dzięki  wydatne j  p o m o c y  Rządu i sam or ząd u  
pow ia to w eg o ,  przy se rdecznej  krzątaninie p. Posła 
G w iż dżą  pows ta ł  p iękny  gm a c h  szkoły rolniczej  na 
wz górz u  „K okoszków" w N. Targu .  Oprócz  gma chu  
2-p ię t ro wego  w obręb ie  szkoły rolniczej z b u do w ane  
s ą  wzorowe z a b u d o w a n ia  gospoda rc ze ,  z da ro wiz ny  
zaś  mias ta  N. Targu  szkoła  o t rzymała  około  200 
m o r g ó w  ziemi,  która będzie  po ds ta w ą  prak tycznego  
i doś wiadcza lne go  przy go to wan ia  przyszłych uczniów.  
Dyrek to re m  szkoły m ia n o w a n y  został  p. Inż, Andrzej  
G ó r z  po dh ala n in  poch odz ący  z Ludźmie rza .  P. Inż. 
G ó rz  pos iada  g r un to w ne  przy go to wa ni e  zawodowe,  
przez  kilka .lat p racowął  w szkole  rolniczej p o d o b n e ­
g o  typu  w Łosos in ie  p. L imanow a,  gdz ie  da ł  się p o ­
znać,  j ako  wyirawny p e d a g o g  i znawca  go sp o d a r s t w  
ro lnych ,  górskich.  — Prócz tych wa lorów czys to fa­
ch o w y c h  p. Dyr.  Górz  jak o  człowiek tutej szy wy ch ow an y  
w  naszych  warunkach  jest  spec ja lnie  ob e z n a n y  z właśc i­
wośc iam i  go sp od a rk i  rolnej na Po d h a lu  zna również 
1 jej t rudnośc i ,  to wszys tko  razem daje mu 100% 
kwalif ikację na k ierownic two szkołą  rolniczą.  S z e ­
r o k ie m u  Po d h a lu  zaś  daje gwaranc ję ,  że nauczanie  
w  szkole postawi  na o d p o w ie d n im  poz iomie  
n o w o c z e s n y m  .Nauka  od bywać  się będzie  w 2 ch kilku 
mies ięcznych  okresach  t. j. l e tnim i z imo wym .
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W okresie z im owym  przygoto wanie  teoretyczne,  
w letnim zaś prak tyczne we własnych  go spodar s tw ach  
względnie  szkolnych.  — W  ten s p o s ó b  prz td s ta wia  
się w na jogóln ie j szych  zarysach program nauczania  
w szkole rolniczej.  Niewątpl iwie Podha le ,  które tyle 
lat czekało na otwarcie własnej  szkoły rolniczej z d o ­
brodziej stw z tej szKoły potrafi  odpo wiedn io  sk o rz y ­
stać nie powinn o braknąć  wsi naszej ,  k tóraby  nie 
wysłała przyna jmnie j  1 ucznia na na jb liższy kurs. - 
D o g o d n e  warunki  u t rzymania ,  bo zaledwie 25 zł od 
ucznia niesłychanie ułatwiają nawet  w dzisiej szych 
czasach  kryzysowyc h korzystanie  ze szkoły.  — Zatem 
wszyscy do szkoły  w myśl  zasady  oświa ta  jest  p o d ­
s tawą dobrobyt u .  — D r.

Czy nie dziwne ?
Jeśl i  wytycza się cel — musi  się równocześnie  d o ­

brać i oznaczyć  środki,  o d p ow ie dn ie  do tego celu 
Ktoby  określ i ł  cel, a zapomnia łby  o ś rodkach,  lub 
wyznaczy łby  je, ale n ie odp owied nio  — przekreśl i łby 
wszelkie swe wysiłki nawet  najwznioślej sze.  Np.  głosi  
się dzi ś dużo  o życiu społe cznem,  o człowieku s p o ­
łecznym —  ale nic się nie mówi o wyrobien iu wew- 
nęt rznem,  rel igi jnetp,  to się lekceważy,  nawet  i p o d ­
kopuje. . .  i jakiż s k u t e k ?  Taki ,# że dziś brak czynów 
spo łe czn ych;  j akżeż dzis t rudno  o pożyczkę p ieniężną  , 
n i t j cde n  z miłą chęcią i bezinteresownie  posp i eszy łby  
z p o m o c ą  pieniężną ,  lecz ludzie dziś  kłamią,  nie o d ­
dają,  uśmiecha ją  się gdy się coś powie  o oddan iu ,  
dość źe za g łupca wpros t  uchodzi  taki kto wierzy w uczci­
wość ludzką.  Każdy  więć z a m y k a  się w sobie i z k o ­
nieczności  siaje się n iespołecznym.  Rzuca się hasło 
wielkie,  cel wznios ły,  lecz z a pom in a  się o ś rodk ach  
i s tąd krach na całej linji.

Coś p o d o b n e g o  dzieje się z inną akcją też w z n i o ­
słą : Pisze się o tern wiele,  lecz nie zawiele,  bo sp ra ­
wa to ważna  i p ie kąca ;  grozi  na m zalew, d l a t e g o :  
„na f r o n t “ . K upcy  katol iccy proszą  prasę o poparc ie ,  
i robi się to, pię tnuje się różnych „ u j k ó w “... Sp o łe ­
czeńs two rozumie  już,  w dużei  swej większości ,  s łu s z ­
ność  h a s ł a :  „Swój do S w e g o 1*, ale od z rozumienia  
d o  wy konania  drog a  jeszcze da leka  ; wielu działa 
wbrew .przekonaniu D la c z e g o ?  Zdaje  mi się d la tego,  
że kupcy katoliccy nie dos ta rcza ją  ś rodków o d p o ­
wiednich do celu. Chcę  wypowiedz ieć ,  co m y ś l ę : 
1) Dlaczego  kupiec  polski  sprzeda je  ten sam towar  
drożej  niż kupiec ż y d o w s k i ?  Np. tesame  buraki  k o s z ­
tują u żyda  15 gr. a u katol ika 20 gr., figi u żyda 
50 gr. u katol ika 60 gr  • szpro ty  u żyda 18 gr. a u 
katol ika 22 gr, u inne go  25 gr. i td. i td. P e w n ą  
rzecz kupiłem w Krakowie  za 2 '50  zł. a w N o w y m  
Ta rg u  u jed ne go  kupca polsk, kosz towało  to 3 50 zł. 
a u innego  aż 5 zł. Czy nie dz iwne  ?

Dlaczego  wędliny,  mięso. . .  m oże  jeden  dać la-
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niej  a d rugi  mus i  da w ać  drożej  choć  nie l e p s z e ?  
Dlaczego  ku pr y  po ' scy ,  kaiolicy,  nie ka lku lu ją  jak  

. nffjnłżej, aby umożl iwić  nawet  na jszerszym wars twom 
społeczeństwa radość  i p r zy je m n o ść  spełnien ia  hasra 
„Swój  d o  Sw ego"  ? Dlaczego,  kupcy katol iccy tego  
jeszcze  nie rozumie li  ? Dlaczego żąda ją  o d s p o ł e c z e ń  
s twa  he ro izmu,  aby  kup owa ło  tam,  gdzie d r o ż e j ?  
Dziś  wogóle  żyć —  t o - dla wielu,  wielu,  już  pewien  
hero izm,  a pocóż jeszcze tę ś t runę  na c ią g a ć?  Pocóż  
b łysk ać  poprz ed  oczy d ru g ie go  p ięknem h a s ł e m :  
„Swój  do  Swego" a przy tej okazj i  ściągać z n iego 
o .5, 10, 20 gr, wię ce j?  A przecież każdy  grosz  taki 
ciężki.. .  s tąd  też wielu wchodzi  w objęcia sklepu 
ży dowsk iego .  2) Kupcy  katoliccy wyraża ją  g łoś no  
życzenia co dc  h a s ł a :  „Swój* do Sw ego"  — lecz
zapytu ję  u p r z e jm e :  Gdzież oni sami  na bywa ją  towary?  
Chcąc być szczeremi  o d p o w i e d z i ą :  u żyaa  gros is ty ,  
pośredniKa.  Czy nie dziwne  ? Cz yżby me było śmiechu 
warte,  g d y b y  nie było zbyt  p o w a ż n e ?  Czy i  to nie 
zakrawa na jakąć  m u rz y ń s k ą  zasadę  . tobie nie wolno  
u żyda kupować ,  ale ja m ogę  tam wszys tko  brać.

Od  czego  właściwie są Kongregac je  Kupieckie ? 
Wsza k  t rudno  przypuścić,  żeby  tylu kupców ■ katol. ,  
i lu ich jes t  tu w mieście i po wsiach,  nie m o g ło  się 
z do by ć  na towa r  wpros t  z cukrowni  i tp. z pominię  
ciejrn pośrednika  żyda .  A jeśli nie m o g ą  się na to 
z dobyć  — jest skutek albo niedołęstwa  p r ezy a ju m  
albo'  niedołęs iwa  cz łonków,  braku  so l idarnośc i  i f a ­
chowości  p r aw dz iw e j , '  braku  zaufania i wyrobienia 
d u c h o w e g o  —  a lbo wreszcie jest  to skutek  wadl iwej  
organizacj i .  Dość,  że has ło  : „Swój do Sw ego"  jest  
raczej  na ig ra wany  niż w yk onyw ane .

Nowy  T a r g  w grud ni u  1934 r.

E U G E N J U S Z  PAWŁOWSKI.

S Ł O T A .
( F r a g m e n t  z II części powieści  „Chochołow scy "  pt. 

„M ocarny  lud") .

(Dokończenie) .

—  Rózula,  a ch yb o jn o  po drzewo i po ce tyne ! 
Dziewczyna  odłożyła  robotę  i pobieg ła  na pole.  

Prz.ez o twar te  drzwi bu ch ną ł  do  Izby prąd  ch ł odn ego 
nas jąk łego  wilgocią,  ale i świeżością powietrza.  M a ­
rysia też podesz ła  do  sieni i s tanę ła  na progu  ganku.  
U de rzy ł  ją ziąb,  pachnący  świeżą,  ro zm ok łą  z i tmią .  
Z u lgą  wdychała  świeże powie trze w płuca,  zaduchem 
izDy przesycone  i rozg ląda ła  się po  świecie.  Deszcz 
ustał ,  ale chmury  kłębiły się po niebie,  zwiastując 
nową '  ulewę.  Sm ukł e  jes iony  zwiesza ły smętnie  obm o-  
kłe gałęzie,  tuląc wilgotnemi  l iśćmi niewidzialne g r o ­
m ad y  skos tn ia łych  zięb i wróbli .  P o  drodze  płynę ły 
wciąż s t rumyki  brudnej  wody.  Na oborze ,  zwykle o ż y ­
wionej  g r o m a d k ą  kur  i gęsi ,  cicho było i spokojn ie ,  
Marys ia  usiadła na ławeczce gank u  i zadum ała  się 
Dobrze  jej było aie o pa no w a ła  ją az iwn a  t ę s k n o t a . . .  
Zaw sze  lubiła ten do m ,  ten ganek ,  powojem oplecio-

S p raw o zd an ie  
z II. Z jazd u  Podhalan w Kanadzie.

W niedzielę,  dnia 25 l i stopada 1934 r. o d b y ł  
się w T oron to  Onf.  w lokalu Klubu Polsk iego  przy 
ul. 583 Adelaide,  drugi  Walny  Zjazd  Związku P o d ­
ha lan  w K a n a d J e .

. Z jazd rozpoczą ł  się n a boże ńs tw em  w kośc ie le 
św. Marji  o godz.  9 rano,  zaś  o 10 rozpoczę to  o b r a ­
dy,  które zagaił  p. Józef  Holek,  prezes Kola P o d h a ­
lan Nr. 2 w Toronto ,  powołu jąc  na pr zewod niczącego  
p. Micha ła  Dworsk iego ,  Prezesa G łó w n eg o  Z a rząd u  
O gni ska  Zw. Po d h a la n  w Winnipegu ,  zaś na sekre ta ­
rza p. Kornowskiego .

: Bawiący po dó wczas  na Zjeżaz ie  Zje dnoczenia  
Zrzeszeń  Polskich w Ha mi l to n  Konsul  R. P. z W i n ­
n ipegu  p. Jan  Pawlica zaszczyci ł  sw ą  obecnośc ią  Zjaza 
Zw. Po dh a la n  w Toronto ,  k tórego  Zjazd powitał  bu rz ą  
ok lasków w do w ód  czci i hołdu.

Otwiera jąc  Zjazd,  p rzewodniczący  p. Dworski  
w p ięknych  s łowach powi tał  dos tojnych  gości ,  d e le ­
ga tów po szc zegó lny ch  Kół, przedstawiciel i  mie j s co ­
wych organizacj i  i wogóle wszystkich,  biorących udz ia ł  
w Zjeździe.  W wyniku obrad  uchwalono  nas tępujące  
wnioski  .

1) P iezes  Gł ó w n eg o  Zarząd u oile na to pozwoli  
czas i fundusze ,  ma odwiedz ić pos zczególne  Koła 
przyna jmnie j  raz do roku. 2) Zarząd Głów ny i Preze-

ny,  tę oborę  obszerną ,  budynk i  dostatnie. . .  Lubiła cza­
sem posiedzieć  na tym ganku z Rózulą  i innemi dziew 
czętami,  pośpiewać ,  pogadać ,  podumać. . .  Ino że teraz. 
ckność  ją  wielka objęła.  Brakowało  jej ko goś  . .  czy ­
jegoś  głosu,  roz lega jącego  się po o b o r z e . . .  czy ichś  
oczu dobrych ,  męskich. . .  Hej,  gdz ież  on się podz iewa 
biedak,  rzadko  jeno  zag ląda jąc  do  c h a ł u p y , , . Co  on  
rooi,  kochany? . . .  Do pr aw dy ,  zatrapić się p r z y j d z i e . . .  
I gdyby nie pan  M i k o ł a j . . .

—  Cie jo m .  d um acke  ! —  zbudzi ł  ją głos  Ró- 
zulki,  przebiegającej  z naręczem drzewa.  — Coz  za ś  
telo d u m o s  ?

Ale nie czekając na odpowiedź ,  wbiegła do  izby. 
P o  chwili ga łązki  cetyny jęły pryskać  wesoło na n a ­
lepie,  zapach  żywicy sączył  się przez uchylone  drzwi.  
I w innych cha łupach  widać  warzyli  wieczerzę,  bo  
dachy  dymi ły  s iwemi  sm u g a m i ,  k łaćącemi się w wil- 
go tn em,  mgl is tem powietrzu rozwlekłemi  p a s m a m i . . .  
Ja ka ś  senna  rnarkotność  kładła się po ziemi,  j a k i ś  
p rzesmę tny  op a r  pada ł  na oczy,  na serca, na dusze. , .  
Widz ia ło  się, że to już jesień,  a to przecie lato led­
wie po łowy d o b i e g ł o . . .

Marysia podnios ła  się z ławki.  Chłód  deszczowego 
wieczoru orzeźwił  ją, ale jeszcze czuła w cz łonkach 
leniwą ociężałość,  bezwolę  —  taką,  j aką  odczuwać



4 „CiAZfc TA P O D H A L A Ń S K A 1 Nr. 1

si Kół mają podaw ać  kom u n ik a ty  z loka lnych  imprez  
ku l t ur a lno-oświa towych i p r o p a g a n d o w y c h  do prasy 
polskiej ,  popierającej  Związki  P o d h a la n .  3) Wybór  
G łó w n e g o  Zarządu  i Zjazd  O g ó ln y  Co dwa lata. N a ­
s tę pny  Zjazd ma się od być  w mieście T o ro n to  O m  
4) Nawiązanie  kontak tu  z m. Krakow em  z s iedz ibą  
ce n t r a ln ego  Zw, Po d h a la n  w Polsce,  celem s p r o w a ­
dzenia  podręczn ików  tea t ra lnych ,  książek h is tory cz ­
nych ,  s trojów góral sk ich  i tp.  5) Przyłączenie się Zw. 
Po d h a lan  do  Ś wia tow ego Zw. Polaków  6) Wystaranie  
się o stałe miejsce w prasie polskiej  dla Zw. P o d h a ­
lan. 7) Popieran ie  polskich  kup ców i p r zem ysł ow ców 
zawsze  i wszędz ie .  8) P ro p a g o w a n ie  Podh ala ,  j ako  
miejsca tu rys tycznego  w Polsce.  9) Udzie len ie  abso-  
lu tor jum G łó w n e m u  Zarządowi .

Nas tępnie  p o ru s z o n o  cały szereg  spraw o r g a n i ­
zacyjnych ,  poczem pr zys tą p io no  do wyboru  prezydjum 
O g n is k a  Zw. Po dha la n  w Kanadzie  na nas tę pn e  dwa 
lata w sk ład k tórego  w e s z l i : p. Józef  Holek  prezes,  
r o d e m  z Z a k o pane go ,  wiceprezesi  —  p. j a n  Mrożek 
i p. Helena  Chmie l ,  sekreta rz  pro tok ołowy  p. Bron i ­
s ław Mrożek,  sekreta rz  f i nanso wy p. J a n  Lassak.  Do 
Kom  sji Kontrolne j  weszli  pp.: A. Truty,  A. Chmie l  
i W. Bieda.  Wsz ysc y  członkowie G łó w n eg o  Zarządu  
za m ie s z k u ją  w T o r o n to  Ont .

Na zakończenie  obrad  Zjazdu,  Konsul  R. P. Pan  
J. Pawlica,  j ako h o n o ro w y  prezes,  w p ięknych słowach  
p o dn ió s ł  zasług i  i prace us tępu jąc ego  G łó w n e g o  Z a ­

rządu,  żywiąc n ie z ło m ną  nadz ie ję ,  że now o o b r a n y  
Zarząd  z tern więszą in tensy wnośc ią  przys tąpi  do  pracy

Wieczorem od by ł  się sk ro m ny ,  lecz serdeczny 
ba nkie t  na cześć dos to jny ch  gości  Zjazdu ,  na których 
wznies iono  uroczysty toast  ku czci P a n a  P re zydenta  
R. P. Ignacego  Mośc ick iego  i Marsza łka  'ózefa P i ł sud­
skiego,  poczem w sali teatralnej  t egoż  lokalu od b y ł  
się krótki,  lecz p iękny prog ram tańców i śp iewów 
góralskich w strojach góralskich.

Po  sk o ń c z o n y m  p rog ramie  uczestnicy Zjazdu  
udali  się do restauracj i  p. Józefa  Tuizy ,  p o dh a la n i na ,  
na w spóln y  posi łek,  gdzie łeź przy dźwiękach muzyki  
ba w io no się wesoło  do późna  w nocy. P. Konsulowi,  
j ak też p. D wors k i em u,  Koło Po dha la n  Nr. 2 z T o ­
ronto wręczyło pa m ią tk ow e  c iupagi  góra lsk ie  w ła s n o ­
ręcznie wykonane .
J ó z e f H erm a szew sk i J ó z e f H o lek

sekretarz.  prezes.
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Muzealnictwo Podhala.
(Dokończenie) .

P i ę k n e m u  te m u  i sz lac he tn em u  zadan iu  p o d o ł a ­
ło by  oczywiście tylko  jakieś duże ,  wy so ko  postawione  
mu z e u m  całej ziemi p o d h a l a ń s k i e j ;  M uz eum  Po dhal a ,  
a nie m u z e u m  ziemi  sądeckie j ,  nowotarsk ie j ,  czy n a ­
wet Tat r lub Pienin,  m u z e u m  — którego część skła-

m u s z ą  w czas s łoty ptaki  zmoknię te ,  pod  ga łęz iami  
dr zew skulone .  W oln y m  krokiem wróciła do  izby. 
T a m  już góralki  zab ie ra ły się do  d o m ó w ,  choć g a ź ­
dz ina  gwał tem je za t rzym ywała  na wieczerzę.  Ale d a r ­
m o :  któż statek o d b ę d z i e ?  Kto wieczerzę u w a r z y ?

Aż naraz  roz legły się w sieni jakieś  kroki ,  a z a ­
r azem  zadźwięcza ł  wesoły,  s i lny g łos  :

— No, baby ,  po g o d a  się r o b i ! S nopk i  wiązać 
d o  , poia !

Zadrga ło  żywiej  serce Marysi .  S ta szek !  O n  też 
ju ż  do pad ł  do dz iewczyny i witał się z nią se rdecznie,  
nie  widząc w inroku złośl iwych,  i ron icznych spo j rzeń  
H anki  Walczakowej.  A matka ,  Soł tyska ,  aż gębę  otwar ła  
ze źdz iwienia ,  u j rzawszy  syna  tak n iespodz ian ie  —  
i w tym stroju,  oc ieka jącym wodą.

— Na mój sto praw du  ! Zeć to cysty płanetnik! 
Ej,  chłopce ,  łopce,  kaześ  sie tak do m aru s i ś ł  ?

A kiedy pojaśni ł  wszystkich ,  gdz ie  by ł  i co ro ­
bił  — aż zaniemówi l i .

—  Zje.. .  coz on.. .  wśc iók s ie?. . .
—  No hej,  wińcie, t ako  p lane ta  padła  na mnie. , .

Ino  wiecie,  ludzie,  nie cudujcie sie tele i nie dran-
dzi jcie,  ba hybojcie  wartko  wiązać  sn o p k i  i wozić,  
zakie l  zaś nie zacnie plucić. . .  Wy,  m a tk o  i Różo ,
I dz iewki. . .  Jes  roboty  godn ie ,  bo na Groniu  sytko
eąsie.cone . . .

Nie m o g ły  jeszcze góralki  uwierzyć,  że to nie 
żarty,  bo rzecz była zgoła n iezwycza jna  ; skos ić  
w ulewny deszcz ,  na błoc ie  tyle przez  dzień,  ile z w y ­
kły parobek  za trzy dni ledwie usiecze . . .  P rzy tem 
Staszka  nie by ło o d  kilku dni  w d o m u  i nikt nie w i ­
dział ,  by kosę  brał.  Aż przyszedł  Soł tys z Kl imkiem 
Krzys iak iem i oba j  po twierdz il i  S ta sz ko we  s łowa.  
Więc się kobiety jęły uwijać z wieczerzą,  by s k o r z y ­
stać z przerwy w deszczu  i m i m o  nocne j  pory pozwo-  
zić zboże do cha łupy .  Czy  co z tego  będzie,  czy to 
się da w izbie przysu szy ć ,  czy nie zgni je,  Bóg raczy 
wiedzieć,  ale przecież trza robić,  co się da,  a do 
zmarn ien ia  do by tku  nie dopuścić.  A Marys ia,  wracając 
z m atką  do  d o m u ,  myślała z uwie lb ien iem o S ta szku ,  
co to za dzielny,  wspania ły  s iuha j ,  co pracować  p o t ­
rafi w taką  s łotę n a r e m n ą  . -

Zwolna  ch m u ry  poczęły  się rozs tępować ,  aż 
wreszcie ods łon i ły  w p o s z a r p a n e m  oknie  n ieba  j a s n y  
księżyc,  który o s rebrzy ł  b l adą  poświe t lą  wilgotne  d a ­
chy I t a jemnicze  blaski  nocy rozpal i ł  w po sępnych ,  
c iemnych ka łuż ach ,  b ł o tn i s tego  gośc ińc a . . .

(Koniec).
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d o w ą  winna  tworzyć  jakaś  o g r o m n a  b ibl joteka,  z łożo ­
na  przedewszytk iem z dzieł  do tyczących  na szeg o  re­
g io nu ,  dzieł  h is torycznych ,  naukowych,  a dalej  gro 
mad zącą  wszelakie doieumenty hi storyczne od  czasów 
na jdawnie jszych  do  najnowszych.  Musiałoby  to m u zeu m  
być  zakro jone  na większą  skalę,  mieć dob rze  p ła tn e ­
g o  kus tosza  i bibl jo tekarza,  a prócz tego  zape wnio ną  
współpracę  ideową  uczonych,  h i s toryków i reg iona l i ­
s tów.  Mu sia łoby  uwzględ niać  wszelkie dz ia ły zarówno 
h is toryczne ,  j ak  i przyrodnicze,  a więc . malars two 
podha lańsk ie ,  h i s toryczne i współczesne ,  ludow e i ko 
ścielne,  ceramikę ,  ubiór ,  sprzę ty  i u rządzenia,  e t n o ­
graf ię ,  czasy zbójn ickie ,  p lany  i bu dow le  zamkó w,  
zbro jownie ,  pieśń da w ną  — a dalej dzieje walk p o w ­
s ta ń c z y c h ,  ruch n iepodleg łośc iowy,  ruch społeczny  
chłopski ,  wykresy rozwój  zdrojowisk i ich historję,  
rozwój turystyki  i spor tu ,  fotografję,  florę, faunę,  mi- 
meralagję,  geo logję ,  wreszcie bibljografję z d z ie nn ik a ­
mi i pe r jody kami .  Zakres  działania  i pracy olbrzymi ,  
ale przecież nie leżący w sferze utopji ,  g d yby się do 
pracy zabrać  celowo,  progresywnie ,  a p rz edewszys tk iem 
z wiarą  w powodzenie .

Wie lk i emu temu i szerok iemu  p ianowi  stoi na 
przeszkodzie  w pierwszej  linji kryzys,  brak gotówki  
i t rudnośc i  uzysk iwania  oficjalnych kredytów czy sub- 
wencyj ,  aby przepro wadzić  gdz iekolwiek  na Pod halu  
b u d o w ę  jak iegoś  m ó n u m e n ta ln e g o  gm ach u ,  w k tórym 
zna laz łoby p o mi eszczeni e  przyszłe „M uz eum  P o d h a l a 11. 
Dalej  by łyby  duże ,  w ym agające  również  kapi tału — 
trudności ,  z możl iwie o bsz e rn em ,  przeważnie  odpłat-  
nem nabyciem i p rze jęciem rozl icznycn eksp ona tów ,  
acz bezwątpienia  przysz łaby  tu z p o m o c ą  of ia rność  

s a m y c h  właścicieli,  którzy dziś ma łym,  d ro b n y m  zbio­
r o m  nie chcą of ia rowywać  bez in te resownie  rzeczy,  
of iarowaliby je n a to m ia s t  n ie jedno kro tn ie  du żem u ,  
p o w a ż n e m u  i za be zpi ec zone m u muz eum.  Ale p r zy ­
p a t r z m y  się się tylko,  ile dziś  powsta je  g m a c h ó w  m o ­
nu m e n ta ln y c h  ; p r zeważnie  g m a c h y  to spółk owe,  s p ó ł ­
dzielcze,  ba,  nawet  b u d o w a n e  z fund us zó w ofiarności  
publiczne j .  Wszakże  sam Kraków dźwiga  gm ach o lb rz y ­
m i e g o  „Muzeum N aro d o w eg o "  f undu sz am i  s k ł a d k o ­
wymi,  subwenc jam i  i of iarnością ludzką.  Trzeba tylko 
chcieć i umieć  działać.

Czyżby nas Po dh a la n  nie stać na z rea l izowanie  
p o d o b n e g o  p lanu ? Wszak  nasze  po łożen ie  u łatwiałoby 
1o zadanie.  Nie  za p o m in a jm y ,  źe nie gdz ie indz iej ,  
a do nas właśnie z jeżdża  la tem i z imą cała zamożna  
Pol ska ,  z jeżdża  po  zdrowi-e, s łońce i s w o bodę .  Więc 
już nietylko  my sami ,  ale i ci przejezdni  mogl iby 
n a m  d o p o m ó c  w tern dziele,  t embardz iej ,  że i tak 
dość pien iędzy u nas  zos tawiają.  Trzebaby  tylko umieć 
do społeczeńs twa uderzyć,  podniecić  naszą  d u m ę  re- 
S jo na lną ,  zo rganizować  umieję tn ie  rac jonalną  e k s p l o ­
a tac ję do ch o d ó w ,  a z chwilą  w id o m e g o  znaku naszych  
wysi łków,  tj. z chwilą  rozpoczęc ia  b u d o w y ,  przysz ły-

by nam  z pewnośc ią  z p o m o c ą  miasta ,  powiaty,  g m i ­
ny ,  władze kom u n al n e ,  a pewnie  i rządowe.

Kwestją  dyskusj i  mus ia łoby  na tura ln ie  po z o s t a ć  
miejsce,  gdz ieby  ow o M u zeu m  Po dhal a  miało stanąć.  
Oczywiście  na jwspan ia l szem wyjściem byłaby  b u d o w a  
now ego,  reprezentacyjnego  gm achu  w N o w y m  T a r g u ,  
który stawiając po m n ik  O rka no w i  udowodn i ł ,  że um ie  
stawiać bu do w le  ku lturalne.  Na  w y p a d e k  ten,  że p o ­
traf i l ibyśmy inwes tować  ty lko i rozszerzyć  czy p o ­
większyć  coś już  i s tnie jącego —  m o g l i b y ś m y  r o z b u ­
dować  m o n u m e n ta ln ie  „M uze um  Ta t rzańsk ie"  w Z a ­
kop anem.  Wsp ani a ły m  byłby  po m ys ł  z r enow ow ani a  
p ią trowego Zamku  J ag i e l l on ów  w N o w y m  Sączu  
i umieszczenia w tern h i s torycznem miejscu „M uzeum 
P od ha la "  — a zamek ten liczy 15 o g ro m n y c h  sa l  
i ma  obok  d o m  mieszka lny ,  mo gący  być  uż y ty m  n& 
cele mieszkaniowe persone lu.  J ed n em  s łowem p o m y ­
słów i p lanów snuć  m o ż n a  na ten te m a t  m n ó s t w o ,  
byle tylko zgodzić  się na jedno ,  że u tworzenie  n a s z e ­
g o  reg jo na lnego  m u z e u m  jest  rzeczą pierwszej  wagi .  
Bezsprzecznie ,  może  sa m czas obecny  nie jest  ba rd zo  
korzys tny m dla tego rodza ju  o g r o m n e g o  przeds ięwzię­
cia —  ale i k ryzys musi  się raz przecież s k o ń c z j ć .  
Zaczni jmy dziś już więc pracę,  bu du jąc  po dw al iny  
w id om e naszej  góralskiej ,  narodowej  kultury.

Stanisław Klemensiewicz.

Ś .  *{* p .

Ks.  P ra ła t  L e o p o l d  B ro s ig .
Dnia 1 stycznia br. zmarł  w Cz arny m Dunajcu  

śp.  Ks. Prała t  L eopol d  Brosig,  mie jscowy proboszcz,  
dz iekan  orawski  i prałat  Ojca św. Zmarły urodził  się 
w roku 1858 we Witowie na Podhalu .  Na kapłana  
wyświęcony został  w roku  1882, poczem pełnił  o b o ­
wiązki  wikarego w różnych miejscowośc iach ,  a n a s t ę ­
pnie proboszcza  w N o w e m  Byst rem,  skąd  w roku 
1891 przeniós ł  się do  Cz a rn ego  Dunajca ,  p o w o ła n y  
na to s tano wisko  wolą  i zaufaniem Swych rodaków,  
za zg odą  władz kościelnych,  gdz ie  to zaszczytne  s t a ­
nowisko  proboszcza  pełnił  przez 43 lata. W roku 
1932 obchodził  50 letni jubi leusz  Swego kapłańs twa .

Całe Swe pracowite  życie spędź  ł na P o dha lu ,  
które gorąco pokochał .  Ja ko  duszpas te rz  parafji o d z n a ­
czał  się łagodnośc ią ,  wyrozumia łoś c i ą  i o g r o m n ą  p ra ­
cowitością o do b ro  kościoła i paraf jan.  Poza  o b o w i ą ­
zkami  duszpas te rsk iemi  i kap lańsk iemi ,  brał  czynny 
udz ia ł  w pracy społeczne j ,  na leżąc  d ługie  lata d o  
Rady gminne j ,  Rady szkolne j  mie jscowej,  j ako  jej 
przewodniczący,  do Rady nadzorczej  Banku Spółdz ie l ­
czego i wielu innych s towarzyszeń ,  którym to i n s t y ­
tuc jom oddawa ł  Swój wielki au tory te t  i mora lne  po 
parcie.  Pracował  zawsze dla celu a nie dla rozgłosu .

W czasie wojny ,  gdy  g łód  począ ł  zag lądać  d o  
na jub oż sz ych  cha t  j ego  parafji ,  wspiera ł  ho jn ie  u b o ­
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gich  ś ro dkam i  żywnośc i ,  tak paraf jan,  j ak  i ludność  
ży dowsk ą .

Znane było i należycie  uznane  zosta ło  J e g o  s ta ­
n o w is k o  jako  de lega ta  g m in y  C za rny  Dunajec  pr^y 
podz ia l e  D óbr  7 G m in  ( lasów W i t o w s k i c h )  w roku 
1921 w Witowie,  gdz ie  na wa gę  rzucił całą Swą p o ­
wagę ,  by do  tego podzia łu  zwaśnione  gm in y ,  j ako 
właściciel i  tych lasów do prow adzić .  I kiedy podział  
t en  do sz ed ł  rzeczywiście do skutku  — pow ieaz ia ł  
s ł ynne  s łowa : „Sprawiedl iwośc i  s tało się zadość" .  —• 
C z y n e m  tym zmazat  wielką krzywdę przeszłości ,  j aką  
uprawn ion e j  ludnośc i p rzez  ki lkuletni  p roces  wyrządz ił  
Ks. Dr.  Wilczek,  kanoniK ka tedralny w Tarnowie,  k tó ­
ry faktycznych właścicieli  tych lasów 7 G m in  chciał 
pozDyć prawa własności  i aob ra  te dla siebie b e z p r a w ­
nie zagarnąć.  Stało się jed nak  inaczej  —  sprawiedl i ­
w o ś ć  zwyciężyła !

Po grzeb  śp. Ks. prałata Brosiga od by ł  się w C z a r ­
ny m  Dunajcu ,  dn ia  4 bm. z kościoła parafjalnego,  
d o k ą d  w przeddzień  przen ies ion o  J e g o  zwłoki.  P o ­
g rz eb  był wielką mani fes tac ją  uczuć i p rzywiązania  do 
s w e g o  Duszpas te rza ,  jakie żywil i  dla N iegu  D u c h o ­
wieńs two,  paraf janie i okoliczna  ludność.  W s p o m n i e ­
nie pośmi er tne  o życiu i dz iałalności  Zm a i łe go  w y ­
głos i ł  Ks. Kan.  K. Rz eszodko  proboszcz  z Chochołowa.

Człowiek  umiera —  lecz dzieło pozos ta je  i ś w ia d ­
czy  o nim ! O ś. p. Ks. Prałacie Bros igu pozostanie  
w sercach wdzięcznych parafjan żywa pamięć  gorl i ­
w e g o  i sz lache tnego  Kapłana  oraz wzorowe go  O b y ­
watela.  Pozos tan i e  po Nim odno w io n a  Świą tynia  Pań  
ska ,  nowy cmenta rz ,  na którym Sam spoczą ł  na wie­
ki obo k  Swej matki  —  poz os tan ie  Katolicki Dom  
Parafjalny,  w y b udow any  dzięki  J e g o  s ta ran iom i t ru ­
d o m ,  jako  ogn isk o  życia ka to lickiego i kul tura lnego 
oraz  oś rodek  wychowan ia  młodz ieży .

Za pra cę  dla Podh ala  —  cześć J e g o  pamięci  !
W ito w ia n in .

jj K R O N I K A
i  '■ i  ■

W  ub. tygodniu bawił  na P od ha lu  Pose ł  Fel iks 
G w iżd ż  na wy poczynku.

Po k ilku  tygodniow ej p rzerw ie  w zn aw ia m y  w y ­
dawnic two  „Gaze ty  Podhalańsk i e j "  w związku  z tern 
p r o s im y  naszych  P re n u m e ra to ró w  o wpłacanie  na 
nasz e  ko n to  prenume ra ty .

Podany af iszam i te rm in  2 stycznia otwarcia szkoły 
rolniczej  w N o w y m  T arg u  zos ta ł  p rzesunię ty  na okres 
późnie j szy  z p o w o d u  nie załatwien ia  przez  Minis te r ­
s tw o  \VR. i OP.  spraw y e ta tów nauczycielskich.

Nieszczęś liw y  wypadek — We śro dę  9 s tycznia 
br .  wraca jący  a u to b u s  P. K. P. z Z a k o p a n e g o  do  
K ra k o w a  na jecha ł  na szosie między  Białym Dunajcem 
a  Szafla rami  na ch łopa  n iosącego  zboże,  Władys ława

M ąk ę  l iczącego lat 27 rodem z Białego Dunajca ,  gdzie 
na  miejscu został  zabity.

Akwizytorzy  pocztowi. Ministers two Pocz t  i T e ­
legrafów powoła ło  do życia akwizytorów,  poc z to wy ch ,  
j ako czynnik  u t rzymujący  łączność  między  org anam i  
p a ń s t w o w e g o  przeds ięb iors twa  „Pol ska  Poczta,  T e l e ­
graf i Tefefon" a Korzystającemi z jej us ług  s fe rami  
ha nd lo w em i  i p r z e m y s ł o w e m u '  -

Akwizytorzy  pocz towi mają  za zadanie z a p o z ­
nać szerszy o gół  z u s łu ga m i  świadczoi remi  przez  
przeds ięb iors two „Polska  Poczta,  Te ićgraf  i ■ Te le fon" 
z udo g o d n ie n ia m i  w tym k ie runku oraz z nowo  za ­
prowadzonemu działąmi s łużby pocz towej,  telegr.  
i telefon, udzie lać  informacyj  i wyjaśn ień o taryfie 
pocz towej  telegraficznej  i t elefonicznej  oraz p r z y j m o ­
wać postu laty  sfer hand lowych,  p rzemys łowych i g o ­
spodarczych  z zakresu pożą da nych  u lepszeń,  które 
na leża łoby  zaprowadzić  i t. d.

Jak  z p o w yż szego  wynika  tendenc ją M in i s t e r ­
stwa Poczt  przy powo ływ an iu  do  życia akwizytorów 
było jakna jdalej  idące u ła twienie klienteli ko rzys ta ­
nia z us ług  poczty.

uo Zarządu Kółek Rolniezych. Na wniosek  i przy 
fachowej p o m o c y  Krakowskich  Izby Rolniczej  i M a ­
łop ol sk iego  Towa rzys t wa  Rolniczego przystępuje O k r ę ­
gowe Tow arz ys tw o Rolnicze do  urządzenia  Kursów 
re jonowych dla om ów ien ia  . opracowan ia  dla po'w 
stających gmin  zbiorowych p rog ram u  pracy społeczno- 
rolniczej — przedewszys tk iem w zakresie organizac,,! 
zbytu.  Kursy bę dą  jed no dn io we ,  a w e z m ą  w nich 
udz ia ł  członkowie  Kołek rolniczych i o rganizacyj  p o ­
chodnych  z miejscowości  wchodzących  w sk ład g m i ­
ny zbiorowej,  o raz cz łonkowie rad gromadzkich.

Pr ogr am  kursu o b e j m i e :  1) Historja mi e jsc owe­
g o  Kółka Rolniczego (co z robi ło do tychczas  w swojej  
gminie)  2) Referat  o ig anizacyjny ,  3) Zwiedzenie  g o ­
spoda rs twa  p rzy k ła d o w eg o  I dysk us ja  w związku 
z og l ędz inami ,  4) Ref t ra ty fachowe w sprawach  n a j ­
ak tualniej szych  dla danej  gmi ny ,  5) Sprawa o r g a n i ­
zacyj zbytu.

T erminy  kursów ustal i l iśmy : dla Krościenka  dnia
28 s tycznia br., dla Kluszkowiec i Czorsztyna  dnia
29 stycznia br.,  dla Łapsz  Niżnych dnia  30 s tycznia 
br., dla Jab łonki  dnia 31 stycznia  br., dla C h o c h o ł o ­
wa dnia 1 lu tego  b r , dla Szaflar dnia 2 lutego br.

Lokal  wyznaczy  Zarząd Kółka Rolniczego w k tó­
rego  miejscowości  odbędz ie  się kurs.

W związku  ze sprawą kursu zechce Zarząd z a ­
wiadomić  o te rminie  kursu cz łonków Kółka,  wyzna 
czyć referenta,  k tóryby  wygłosi ł  referat ad 1), p r z y ­
go to w ać  odp ow ie dn i  lokal  ogr zan y ,  zachęcić członków 
do wzięcia udz ia łu w kursie i dyskusj i .

Kurs rozpoęznie  się o godz in ie  9-ej (w S z a f l a ­
rach z przerwą na  nabożeńs two) ,  a ponieważ  potrwa  
p r a w d o p o d o b n ie  do g od z in y  3 ej po po łudniu ,  p o ­
winni uczestnicy zabrać  z so bą  posi łek,  za rząd zaś
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Kółka  powinien  ułatwić im nabycie  ciepłej herba ty  
po cenach przys tępnych .

W sprawie  szczegółów kursu na leży  przy okazji  
p o ro zu m ie ć  się z p. lnż. Cz ub erna tem.

Sekretarz : Prezes :
lnż. Cznbernat mp. A. Iióźak mp.

W ubiegłym miesiącu w Czarnym bunajcu odby ło
się Walne Zebranie  Mie jscowego Koła Związku  in w a ­
lidów, wdów  i sierót  wojennych  pod  przewodnictwem 
p. P e ł e c h a , 'sekret .  W oj e w ó d z k ie g o  Zarządu  Związku  
inwal idów w Krakowie.  —  W zebraniu wzięli udział  
oprócz  l icznych cz łonków Koła — kierownik Referatu 
sp ra w inwal idzkich przy Staros twie  w N o w y m  Sączu 
p. Migdałek,  sekreta rz  Po wia t ow ego Koła Związku 
inw. w N. Targu p. H irakowski ,  przedstawiciele miejsc.  
Władz  i Urzędów oraz przedstawiciele b. kombatan tów .

Po złożeniu sp ra w ozd ani a  przez Zarząd,  z k tó­
rego wynika,  że Koło liczy 157 członków,  dochod y 
w ciągu roku wynosi ły  1152 zł. 03 gr.,  rozchód zaś 
1096 zł. 55 gr., pozos tała  reszta na rok nas tępny  
wynos i  kwotę 55 zł, 48 gr. Po  sp ra w ozda n iu  Komisji  
rewizyjnej '  — uchwalono  Zarządowi abso lu tor jum 
i pod z ię kow ani e  za jego  do ty chczasow ą pracę.  —

Na zebran iu  po dłuższe j  dyskusj i ,  u t rzymanej  
na wysok im poz iomie ,  wygłosi l i  bardzo  rzeczowe 
referaty P. Migdałek ,  kier. referatu spraw inw-alidzkich 
i Pe łech sekret .  Woje wód zk iego  Zarządu Związku 
inwal idów,  które zebrani  przyjęli  ok laskami ,  d z i ę k u ­
jąc m o w c o m  za ich pracę na polu ulżenia doli s z e ­
rokiej rzeszy inwalidów,  wdów i sierót  wojennych .

Poczem wybrano  nowy Zarząd w nas tępu jącym 
sk ładzie:  prezes Dr. Wojciech Siuty,  wiceprezes  W ła ­
dysław Skorus,  sekreta rz  Henryk  Balitzer,  skarbnik  
Franc iszek  F ig u s  oraz cz łonkowie  Zarządu  . Andrzej  
Obyr tac z  i Andrzej  Krupa oraz  Komisję  rewizyjną 
(przewodniczący  Ja n  Kanty  Łyszczarczyk)  i Sąd Ko- 
leżafiski (przewodniczący  Dr. Siuty).

W końcu uchwalo no  po dz iękowan ie  za po p ie ra ­
n i e  spraw inwalidzkich p, Staroście M. Korniafcowi 
jak również podz ię kow ani e  PP. Dr. Hi rsz tinowi ,  Dr. 
Paw ło w sk ie m u i Dr. Ciszkowi za chę tną  i gor l iwą  po m oc  
jak op iekę  w leczeniu chor ób  inwal idów i ich rodzin.

Janie ziarna taki plun W Nr. 48 Wiarus  u m i e ­
szczono zdjęcie z przyjęcia wycieczki Huculskiej  
w kasynie  podof.  w Warszawie .  Po  prze jrzen iu  zdję 
cia prócz góral i  — Podha lan ,  w żaden s posó b  z a u ­
ważyć  nie m oże  ani  j edne j postaci  przedstawiającej  
łub  choc iażby  imitujące j  Hucuła.  Po tym Nrze wyszły 
już  da lsze  4 Nry,  lecz błędu tego  nie spros towano,

Dziwimy się nieraz,  że z zagran icy od obcych 
n a r o d ó w  przychodzi  do nas  poczta  źle adreso wa na ,  
tern więcej dz iwn em się wydaje ,  że polska  Redakcja,  
po ls k i ego  wydawnic twa,  p i sm a kul tu ra lno -oświa towego ,  
n ie  wie co to jest  g ó r a l — P o d h a la n  i nie mo że  o d r ó ż ­
n ić  stroju Hucuła  od  stroju góra lskiego podhalańsk iego .

I s to tn ie  n ie jednokro tn ie  w różnych  p ismach  p o l ­

skich s p o t y k a m y  się z tego  rodza ju  ignoranc ją  i p rze­
kręcaniem rzeczywistośc i.  P.  Szczepan  S topka  o p i ­
s a n y m  spo s t rzeżeniem s łusznie  podkreśla  n ieuc two 
i n iezor jen towanie  się w na sz ym  własnym bogac tw ie  
kul tury ludowej ludzi ,  którzy spe łn ia ją  jako  re d ak to ­
rzy p i sm szczytną  rolę pr op aga to ró w  oświaty w ty m  
wy p a d k u  wśród  żołnierzy.

W niedzie lę  dnia 13 i w poniedzia łek  14 s tyczn ia  
zos tan ie  wyświe t lony  w N o w y m  Ta rg u  w sali Sokoła  
film dźwiękow y pt. Mumja .  Począ t ek  w n iedzielę
0 go dz  6 i 8 -30 w poniedzia łek o godz .  8 wieczór.

Rajd narc iarsk i.  N ow y T a r g — Zwardoń w dniach  
28 s t jc z n ia  1935 do  3 lu tego  1935 Sekcja na rc ia r ­
ska Klubu  Po dh ala  w N o w y m  Ta rg u  w po ro zum ie ni u  
z Sekcją narc iarską  Tow.  T a t r zansn ie go  Oddzia ł  B a ­
biogórski  w Żywcu urządza  w dniach  od 28 stycznia 
do  dnia 3 lu tego  1935 rajd narciarski .

Rajd narciarski  odbędz ie  się na t rasie górsk im 
Nowy Ta rg  przez Gorce  i Beskidy  zach. do  Zwardonia .

Cha rak te r  rajdu jes t  wybi tn ie  p r o p a g a n d o w y  
a celem jego  będz ie  w ykazan ie  spr awnośc i  fizycznej
1 zbliżenia s po r t ow ego  sp o r t s m e n ó w  narciarzy r ep re ­
zentujące na jp ięknie j sze  zakątki  górsk ie  W o j e w ó d z ­
twa Krakowskieg o  i Ś ląskiego ,  o raz z dobycie  bron-  
zowej odzn ak i  górskiej .

Uczestnik iem rajdu  m oże  być każdy  z narc ia rzy,  
pos iada jący  do sk o n a łą  zaprawę górską ,  oraz p o s i a d a ­
jący za sobą  kilka d łu go dy s ta ns ow ych wycieczek g ó r ­
skich,  Rajd od bę dz ie  się cały czas na nartach.  — Na 
wszys tkich punktach o d p o c zynkow yc h  względnie  n o ­
c legowych K S. P odhal e  w po ro zum ie n iu  z Sekcją 
narc ia rską Oddz ia łu  Babiogórsk iego ,  poczyni ło  w s z e l ­
kie p rz y g o to w a n ia  tak co do zaprowian towania  i z a ­
pewnienia  noc legu  uczes tn ikom,  jakoteż  opieki  s an i ­
tarnej ,  zapewni ło  zapas  sprzę tu ,  który w czasie p o ­
trzeby m o ż e  być  od d a n y  w da l szą  dr og ę  do d y s p o ­
zycji uczes tnikowi rajdu.

Uczestnicy  ra jdu,  którzy brali udział  w ze sz ło­
rocznym rajdzie narciarskim Now y Targ-Zw'ardcń uzy ■ 
ska ją  po t rzebne  p u n k t a  do zdobycia  srebrnej  odznaki  
górskiej ,  — Każdy z uczestn ików rajdu zapewni  sa m  
dla sieDie wyżywien ie  się,  a lbo  w schroni sku ,  a lbo  
też ze swoich własnych prowiantów. Nie jest  wska  
zanem zabierania  na drogę  na dm ia ru  prowiantu ,  ra ­
czej rzeczy pożyteczne  jak aparat  do go towania ,  h e r ­
batę,  cukier,  cytrynę,  smary ,  p r zyrządy  do n a p r a w ia ­
nia sprzętu,  rezerwowe pończochy ,  rezerwowa biel izna,  
ciepły swetr  i tp.

Termin  zg łaszania  się uczestników' ra jdu przy j ­
m u je  do dnia 26 s tycznia br. M, Ful le r Nowy Targ  
K. S. Podhale ,  który również  pop ro wadz i  rajd n a r ­
ciarski.  Wpisowe do  uczestnictwa w rajdzie wynosi  
3 zł. na op ła tę  kosz tów adminis t ra cy jnych ,  k tórą  to  
kwotę  należy nades łać  również  ze zg łoszeniem.  O g ó l ­
ne kosz ta  rajdu w yn ios ą  od 25 do 30 zł.

Program rajdu zamieśc imy w n a s tę p n y m  Nrze^
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Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

P o s z u k u j ą  u d z i a ł o w c ó w
do Spółki z o. p. 

dla  z b u d o w a n ia  in t ra tn e g o  
p rz e d s lę b io s t w a  fabrycznego 

w Białym Dunajcu.
Siła w od na  m a k s y m a l n a  550 KM. średnia 
około  350 KM. stała 9-cio mies.  284 KM.

Pożądane udziały od 5 > 0 0 0  zł. w z w y ż .

Zapytan ia  do  końca s tycznia br. nadsyłać

Dr. Józef Spieszny Nowy Targ.
D o m  p iętrow y czynszow y

z  dobrze prosperującą fabryką z interesem 
korzystnie  do nabycia w Nowym  Targ u  

ze w zglą d ó w  familjnych.
Bliższa wiadomość w  Redakcji „Gazety Podhalańskiej*.

Do sprzedania
W C Z A R N Y M  D U N A JC U

( o b o k  t a r t a k u  p r z y  C z a r n y m  P o t o k u )

1 m ó r g  b a r d z o  d o b r e j  z ie m i
(pod 3  korce).  —  W iadom ość:  

Drukarnia „Podhałańskaa Nowy Targ.

Podziękowanie.
Za wyleczenie syna  na szeg o  Stefana z ciężkiej 

i nade r  groźne j  choroby  — s k ła da m y serdeczne  p o ­
d z i ę k o w a n i e  J W P a n o m  Lekarzom : Dr, Sp ie sz ne m u 
Józefowi  i Dr. Mechowi  Władys ławowi .

Krogulscy.

Podziękowanie.
Za od da ni e  os ta tnie j  przys ługi  śp. mojej  żonie,  

t roskl iwej  i dobre j  matce —  Heleny  z Szent imrei  
M a n ty s ó w  Neupauerowej ,  sk ładam tą d ro gą  po d z ięk o ­
wanie  Przewie).  Duc howieńs twu,  Chórowi  z Czarnego  
Dunajca ,  Ludnośc i  miejscowej  i okol icznej  oraz w sz y s t ­
k im o becnym  na pogrzebie serdeczne  Bóg zapłać!

Mgr. Jan Ncujmucr z  dziećmi.

Są d O k r ę g o w y  w Nowy m  Sączu
Wydział  I cywi lny dma 24 ,X 1934 r.

I. F i i m : 244/1934 Nr. spó łdz.  48.

Zarządza  się wpisan ie  w rejestrze dla Spółdz ie lni  
p rzy  firmie Spółdz ielczy  Bank Ludowy z ogran i czoną  
od pow iedz ia lnośc ią  w Krośc ienku n/D.  że na W alnem  
Z g r o m a d z e n iu  cz łonków tejże Spółdz ie ln i  o db yt em  
w dniu 28 lutego 1934 r. wy bra no  cz łonków zarządu 
inż.  Stefana Dziewolskiego,  Ju l jan a  Mas te la rza  i Ka ro ­
la Schmidta ,  a zastępców Anto nie go  Drobota ,  Karola 
Heskie go  i Ja na  Kacwma

Sąd Ok rę g o w y  w N ow y m  Sączu
Wydzia ł  I. Cywi lny  dnia 24 lipca 1934 r.

Sy gn . l .F i rm:  151/34 N r .Sp ółd z .57

Zarządza  się wpisan ie  w rejestrze dla Spółdzielni  i 
p rzy firmie Tow arz ys tw o Zal iczkowe Spółdzielnia 
z o g ran i czoną  por ęk ą  w N o w y m  Targu ,  że na W a l ­
nem zebraniu cz łonków tejże w dniu 1 1 kwietnia 1934 r. 
od b y te m ,  wybrani  zostali  Inż. Maury cy  Papier  dyrek- 
lo rem,  a jego  zas tępcą  EIjaz Lindenberger ,  nad to  Dr. 
Cha im  Wasserberger ,  za s tępcą  dyrektora  Dra Izraela 
H am m ersch la g a  i Jul jusz  Weins te in,  zas tępcą  Dra S te ­
rana Herza.

KOMORNIK
Są du  G rodzk ie go  w N ow y m  Targu .  N. Targ,  10.1 1935'  

Sygn .  Nr. Km.  1724,34.

O b w i e s z c z a n i e .
Komorn ik  Sądu  Grodzkieg o  w N o w y m  Targu na 

zasadz ie  art. 602 kpc. po da je  do  wiadomośc i ,  że w dniu 
24 stycznia 1935 r. o godz .  9 odbędz ie  się publiczna  
sprzedaż  ruchomośc i ,  należących do  Michała Ra dz i ­
szewskiego  i Heleny  Radziszewskiej ,  zamieszkałych 
w Czarnym Dunajcu ,  a składa jących  się z jedne j  kom 
pietnej  heblarki  żelaznej  do  heblowania desek  o p o ­
pędz ie  mechanicznym,  i z j edne j  komple tne j  wiertarki 
do  drzewa o popędz ie  mecha nic znym,  oszacowanych  
na łączną  sumę  1700 zł, a zna jdujących się w prze ­
chowan iu  u Ema nue la  Singera w No wym  Targu .  — 
Cena  wywołania  wynos i połowę ceny szacunkowej .  
—  Ruchomości  i spi s rzeczy wys tawionych na l icy­
tację można  przeglądać  w dniu i miejscu licytacji.

Komornik  
Zd z is ław  Konopka.
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